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L w o w i e

Lw ów , w  kwn tniu.
Lw ów  od k ilsu  dziesiątków  lat 

stanow i centrum  polskiej nauki 
historycznej Założone w  r. 1887 
w e Lw ow ie T ow arzystw a H isto­
ryczne skupiło g łów ne poczynania  
na polu badań h istorycznych , tak 
że  zyskało p iaw o i o reprezento- 
nia polskiej h istorji w obec swo 
ich  i obcych. W r. 1925 odbył się  
w  L w ow ie ogólnopolski zjazd h i­
steryków , na którym  T wo H .sto- 
ryczne w e Lw ow ie zostało zreor­
gan izow ane w  ogójne Polsk ie To­
w arzystw o H istoryczne, obejm u­
jące  swym  zasięgiem  i przez sw o­
je  oddziały  lokalne całą  Polskę. 
Siedzibą jednak zjednoczonego  
T ow arzystw a pozostał nadały 
Lwów. Tu też nadal w ych od zi 
„K w artalnik  Historyczny*- będący  
organem  lw ow skiego T-wa H isto­
rycznego od chw ni jego  założe­
n ia, a dziś o g ó ^ e g c  Polsk iego  
T wa H istorycznego.

Jednak ten fakt, że „K w artal­
nik H istoryczny" je s t  obecnie p i­
smem historyków  ogólno - pol­
sk iem, s ta ł s ię  przyczyną pięknej 
in icjatyw y, jaką w łaśr.ie w  tej 
ch w ili zosta ła  urzeczyw istniona  
Oto w  związku ze w zm agającem  
się  zainteresow aniem  zarówno na 
ukowych s fer  jak i szerokich kół 
in te ligen cji zagadnieniam i połu ­
dniow ego w schodu, oddział lw ow ­
ski Pol T ow arzystw a H istorycz  
nego p ostan ow ił nowołać do ż y d a  
czasopism o h istoryczne o charak­
terze regionalnym . M iał to być za­
sadniczo rocznik, ale czasam i bę­
dzie się  ukazyw ał dwa razy do ro­
ki? W łaśnie ukazywał się  pier­
w szy  num er, duży, bo obejm ujący  
140 stron. P ism o nosi nazwę „Zie­
mia Czerwieńska". N azw a ma tu  
znaczen ie program owe. Zazna­
czyć wypada, że nazwa ta, odw ie­
cznie polska, a w skazująca na od 
w ieczn ie polski charakter naszych  
ziem południowo - w schodnich zdo 
byw a sobie prawo obyw atelstw a. 
Przed rokiem bowiem  ju ż pow­
sta ł w e Lw ow ie tygodnik pod tą  
nazwą, m ający na celu  budzenie 
ćhĆ r§jiT żśvw o tn o śc i w śród śżeho- 
kich m as polskich na Ziemi Czer­

w ień sk iej. Dziś h istorycy  niejako  
u św ięcają  nazwę Ziemi Czerwień­
skiej przez oznaczenie sw< go or­
ganu tem m ianem .

Co zaś do treści p ierw szego  
numeru „Ziemi C zerw ieńskiej" ja ­
ko pism a h istorycznego, to przed­
staw ia  się  ono bogato i wszech  
stronnie, zaw ierając k ilkanaście  
rozpraw artykułów, m aterjałów  
bardzo ciekaw ych, jak np. inw en­
tarz zamku trem bow elskiego z r. 
1551 lub udekorowanie ojca  kró­
lowej M arysieńki, M arkiza D.Ar- 
ąuien  przez króla Jana III Sobie­
skiego na zamku w  żółkw i i t. d.

Bardzo interesującym  jes t  prze- 
I gląd literatury, dotyczącej dzie- 
| jów Ziemi Czerwieńskiej od pier- 
! w szej o niej wzm iance N estora  

z r 981 aż po dzień dzisiejszy .
Na zakończenie jedna uwaga  

aktualna: P ow stan ie czasopism a  
„Ziemi Czerwieńskiej" św iadczy.

że Lw ów nie chce zrezygnow ać ze 
swej roli narodowej i kulturalnej, 
mimo akcji ew akuacyjnej, która  
od dłuższego czasu podcina pod­
staw y m aterjalne rozwoju m iasta  
i kurczy jego  polski stan posiada­
n ia.

W. S.
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na Matsie jsst jesień...
TOKJO, (P A T ). —  Ogłoszono  

tu w yniki obserw aeyj, poczj nio- 
nych preez obserw atorium  w Kio- 
to w  dniu 12 k w ietn ia , gdy Mars 
oddalony je st  od ziem i zaledw ie  
o 90 m iljonów  kilometrów7. Mo 
m ent taki n astępu je jeden raz wr 
okresie 2 lat i 2 m iesięcy. Obser­
w acje prowadzone były w dosko 
nalych w arunkach. D yrektor ob- 
serwatorjum , prof. Jam am oto  
tw ierdzi, że na M arsie rozpoczął 
się  obecnie okres, jesienn y, od­
pow iadający w rześniow i na z ie­
mi. Śnieg był w idoczny jedynie  
na południowym  b iegunie p lane­
ty. K anały na M arsie były w idocz 
ne bardzo w yraźnie. W tropikal­
nym pasie Marsa^njożna. bv|c* za-_ 
obserwow ać przestrzen ie pokryte 
zielenią.

Rozsirisrśn^cie Męjifeurni
na piojskt regclarii płatu marsz. Piłsudskiego
W  piątek zakończone zostało  

posiedzenie sądu konkursowego  
w spraw ie przyjęcia  projektów7 
regu lacji p lacu  m arsz. F :łsuds- 
kiego. R o z d z ie ln e  zostały nagro­
dy w  sposób n astępu jący: 5.009 
złotych otrzym ała praca konkur­
sow a nr. 29, druga nagrodę 4.000 
zł. praca konk. nr. 38, trzecią w
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w-ysokości 3.000 zł. praca nr. 46, 
pozatem następujące prace zosta 
ły  zakupione przez zar-ząd miej 
ski po 1.000 zł. nr. nr.: J4, 23, 26, 
53 i 61. Prezydent Starzyński u- 
stan ow ił jeszcze jeden Jodatkow/y 
zakup na prace nr. 37.

W szystk ie prace w ystaw ione  
zostan ą w sobotę o godz. 12 w7 sa­
li Muzeum Narodowego, przy­
czem w ystaw a ta dostępna  
będzie dla zw iedzających od go­
dziny U  do 3-iej do poniedziałku  
1 m aja w łącznie. Data ta je s t  o- 
statn im  term inem  przyjm owania  
sprzeciw ów  ze strony za in tereso­
w anych. O tw arcie kopert i ustalę  
nie nazw isk autorów projektów  
nastąpi w7 dniu 2 maja w połu­
dnie na wystawcie.

Hi^yndrodow y kongres filmowy
w B e ri nie

BFRLIN, 27.4. (PAT). Wczoraj 
przed południem otwarty został w 
gmachu opery Krolla międzynarodo­
wy kongres filmowy. 'Wielka sala. w 
której odbywają się zwykle posiedze­
nia parlamentu Rzeszy, ozdobiona 
była zielenią i kwiatami. Nad trybu­
ną umieszczono flagi o barwach 
państw, uczestniczących w kongre­
sie. Obok prezydjum kongresu zajęli 
miejsca przewodniczący poszczcgól- 
nych delcgacyj narodowych. Wśród 
członków prezydium zauważono m. 
in. prezydenta izby filmowej dr. 
Scheiiermanna, przewodniczącego zw. 
niemieckich z teatrów świetlnych 
Bertrama oraz prezydenta międzyna­
rodowego z w. teatrów świetlnych 
Jourdain‘a (Bruksela). W lożach 
zajęli miejsca przedstawiciele, dyplo­
macji oraz szef nar. socjalistycznego 
urzędu prasy zagranicznej ITanf- 
s tu ongi.

,Ur. Scheuermann wilając obecnych 
podkreślić że od szeregu lat rozwija 
się coraz bardziej współpraca na 
ważnych odcinkach produkcji filmo 
wej. Mówca poriw yt kwestję mię­

dzynarodowej ochrony praw autor- 
.-.kich zagadnienie technicznej norma 
lizacji i standaryzacji, kwestję utwo­
rzenia akademji filmowej, archiwów 
oraz studiów filmu artystycznego. 
Wszystkie te ważne sprawy stwier 
dzają konieczność stak-gołmiędzynaro 
dowego kontaktu, który w niedale­
kiej przyszłości doprowadzić może 
do powstania stałych międzynarodo­
wych biur rilmowyc-h, a tem samom 
międzynarodowej unji filmowej.

Przedstawiciel Ministerstwa Prc 
pagandy Rzeszy nadradca O. Raether 
powitał kongres imieniem rządu Rze­
szy7 i z naciskiem wskazał na donio­
słość zadania filmu w dziedzinie 

’iii■' n między narodami. Kongri
osiągnie swój cel, o ile film stanie 
sic środkiem poparcia rozsądnego 
porozumienia i trwałego pokoju 
światowego.

imieniem delrgney.j zagramicznyfh
z: mawiał P. Jourdaiu zapewnia­

jąc, że wszyscy przedstawiciele kra­
jów y.agraniezyeh czują się ua tym 
kongresie sojuszrikami.

I  nauki i s ztu k i
— Otwarcie wystawy Sztuki Per­

skiej. Wczoraj została otwarta w 
Warszawie w salach „Zachęty" o g. 
12-ej w poł. Wystawa pod nazwą: 
„Sztuka perska i jej wpływy *, gro­
madzi szereg bezcennych ekspona­
tów, pochodzących zarówno ze zbio 
tów państwowych, jak i kolckeyj 
puiM daiych,^ ^

—  Powstaje stały teatr Ziemi Ka­
szubskiej. Staraniem działaczy rc- 
gjonalnych powiatu morskiego po­
wstaje stały Ludowy Teatr Zterai 
Kaszubskiej. Siedzibą teatru jest 
Wejherowo W : dowiska odbywać się 
będą bezpłatnie. Zadaniem teatru 
będzie również organizowanie na 
wybrzeżu i w całym powiecie mor­
skim kółek teatralnych.

— W ystawa „Cuda życia". W ha­
kach wystawowych przy7 Ki iserdamm
w Berlinie otwarto nader oryginalną 
wystawę p. n. „Dżs Wundcr des Le- 
bc-ns“ (Cuda życia). Celem wystawy 
jest poinformowanie zwiedzającego, 
jak jest zbudowany i jak fu.ukc.ionu- 
’2 organizm lndzki. W głównym sa­
lonie szereg rzeźb wyobraża różne 
sceny z życia rodzinnego, ’ a dzie­
więć dzwoneczków wydzwania pro­
stą piosenkę dziecinną. Co 5 minut 
powtarza się ta piosenka i przypo­
mina zwiedzającemu, że co 5 minut 
rodzi się w N iem o ech dziewięcioro 
dzeci. Na wystawę -'jest wielka ilość 
pomysłowych eksponatów, tablic i 
wykresów. Powszechną ciekawość 
budzi „człowiek ze s^kła1, naturalny7

i jjrzezi oc/.ysty model organizmu 
ludzkiego, na którym jłoszczególnc 
organy są różnie kolorowane.

Z punktu widzenia naukowego naj 
ciekawszą częścią wystawy jest ,,mi- 
krovivar;uin’‘, wielka ciemna izba,, w 
której 300 osób jednocześnie może 
przyglądać się praeom biologów 
buktcrjologów obsorw ujących czy to 
tkanki organiczne, czy to różne 
drobnoustroje. Specjalne urządzenie 
pozwala powiększyć 12.000 razy mi­
kroskopijne przekroje i rzucać jc na 
ekran.

— Plany repertuarowe teatrów.
O p e r a  zapowiada jako najbliższą 
premjerę, operę Aubera „Niema z 
Portici", w której w tytułowej. nie­
mej - mimicznej rob wystąpi Loda 
ilalama. W trzecim akcie Halama 

nńezy „Tarantcllę". Ope -̂ę pro 
wadzi B. Mierzejewski, główne par- 
tjo śpiewają: Szczepańska, Czaplic­
ki, Wejsis.

Teatr Narodowy wystawił wczoraj 
drugą w tym sezonie w teatrach T 
K. K. T. premjerę Szekspirowską, 
„Poskromienie złośnicy11 y M. Mo­
dzelewską w roli tytułowej i JcTzym 
Leszczyńskim w słynnej rok Petruc- 
cia, granej niegdyś z wielki em po­
wodzeniem przez Bot. Leszczyńskie­
go, ojca Jerzego.

Przy zaparciu stolca, na*uraina 
woda gorzka „Franciszka - Józefa"
daje obfite wypróżni fenie. Pyt. się ’ek

Fe s tiva l m u zy k i w ło skie j
P ierw szy  sym foniczny koncert 

w sezonie F ilharm onji, który się  
odbył... bez so listy . 1 brak jego  
w cale się  n ie7 dawał zbytnio od­
czuć. Bardzo p ouczający prece­
dens dla racjonalnego zw alczania  
u nas so listom anji, szczególn iej, 
jeżeli n ie kazdj z tych sobstów - 
ohnipijczyków  stoi na w ysokości 
zadania.

Młody kapelm istrz w łosk i (prze 
pi aszam . ita lsk i) W illy  F e n  ero, 

ex - cudowne dziecko, południo­

w iec o ekspansyw nych gestach  
je st  muzykiem znakomitym  Na 
teren ie  rodzimej tw órczości, k tó­
rą nam zaprezentow ał na sw7ym 
piątkowym  koncercie, * czuje się  
doskonale. Dużj tem peram ent i 
polot wykonawczy w połączeniu  
z dużą rutyną dyrygencką i g łę ­
boką m uzykalnością, sk ładają się  
na iyp  kapelm istrza o p ierw szo­
rzędnych kw alifikacjach

Bogaty i ciekaw y program wy- 
konał W. Ferrero św ietn ie, toteż  
jem u i ork iestrze filharm onicz-  
nej zgotow7ała publiczność dwu­
krotnie w ciągu  w ieczoru gorącą, 
spontaniczną ow ację. Oprócz 
„Concerfo prosso" V ivald iego,

Na ekranach

w szystk ie inne utwory były wyko­
nane w  W arszaw ie po raz p ierw ­
szy. A w ięc „B unesca" Scarla- 
t i‘ego w instrum cn tacji D e Nar- 
di'ego —  piękny stylowy7 obrazek  
z ep ok i; ..Ptaki" —  Suita Resppi- 
ghi*ego (Prelud ium , Gołąb, Kura 
i K urczątka), oparte na m aterja- 
le m uzycznym  kompozytorów 17 i 
18-go stu leci bardzo ciekawe prób 
ki sty lizacji transkrypcji, a w ła ś­
c iw ie  tran sp lantacji fragm entów  
dawnej muzyki do całkiem  w spół 
czesnej nom enklatury i nowo­
czesnemu środkami technicznem i 

w yrażonej; U w ertura Ruosini*ego 
do opery „Jedwabna drabina" —  
pełna w erwy, tem peram entu św ie ­
tnego hum oru, godnego autora 
„Cyrulika Sew ilskiego".

W drugiej części program u za­
prezentow ał W. Ferrero w spół­
czesną m uzykę w łoską: „K ontra­
sty" E. M asetti*ego —  utwór, bę­
dący próbką w yrażenia za porno 
cą dźwięków zm echanizowanego  
sztucznego życia  lalki (tow arzys­
k ie j), a w ,ęc  coś a la satyra; 
„Tancerka z Hoggar" R osseli 
ni*ego —  o nieco w ątpliw ej w ar­
tości i n iejednolitym  pozm m ie; 
doskonałą „Partitę" P etran i‘egc 
kom pozycję, znam ionującą kapi­
talne opanow anie środków orkie- 
stralnych , n iezw ykłą brawurę i 
w irtu ozję oraz św ietn e p osiada­
nie form y najm łodszego i bodaj 
najzdoln iejszego spośród kompo­
zytorów7 w spółczesn ych  W łoch i 
w reszcie „Epizod symfoniczny7 z 
opery Romeo i Julji" R. Ł indonai 
—  typow e operową kom pozycją o 
przeładowanych efektach, n ie p o-' 
zbaw ioną jednak w artości, roz­
m achu i wyrazu oraz s iły  ilu stra-  
cyjno - dram atycznej i naw et na­
p ięcia  —  ale nie w znoszącą się 
nad poz.om wyższy oa przeciętne- 
go.

Miko.

„ B y l i  s o a t e  ć w 3 |  h ł i l t a i e ”
w  k i n i e  „ P a r * i i

Now y film  F lipa i F lapa jest  
bardzo sym patyczny. Popularni 
w esołkow ie m ają rów nie-duże po­
w odzenie w  groteskow ej farsie  
w sp ółczesn e1' jak  i w  film ach  ko- 
stjum owych. Tym razem  je st  to 
stylizow ana bajka, a raczej no­
w a bajka, w której w ystępują tra­
dycyjni bohaterowie w szystk ich  
ulubionych dziecięcych  bajek. Do

l i 1
bry pom ysł zręcznie wykorzysta- 
no i tak pow stał m iły film  hum o­
rystyczny, czasem  tylko trochę ra 
żący pewną am erykańską tryw jal 
nością  w7 fabrykow aniu standar­
towej poezji V is com ica F lip a  i 
F lapa nic n ie strac iła  ze swej 
zaw sze szum nie reklam owanej 
mocy.

Impsnulace c p rv  prsey
„ D o p o  U v B r o “

W całej Italji wielką popularno­
ścią cieszy się organizacja „Dopo 
lavoro‘‘ — Po Pracy", która zajmu­
je się racjonalną organ' uh ją wypo­
czynku robol nika i pracownika umy­
słowego i dostarczaniem mu po mi 
nimałnych eonach lub bezpłatnie 
kulturalnej rozrywki, dobrej książki 
czy imprezy sportowej.

Ogłoszono tu ostatnio sprawozda­
nie z 10-letniej działalności tej or­
ganizacji, z którego wynika, że licz­
ba jej członków wzrosła z 280.384 Jo
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pokaźnej cyfry 2.108.227, z ezegc 
liczba robotników wynosi 1.312.498, 
a pracowników umysłowych — 
793.729. Bardzo poważny rozwó. 
działalności tej organizacji zazna­
czył się na wszystkich jłolaeh, _arów- 
no w dziedzinie kulturalnej, arty­
sty cznej, jak sportowej i jnv pagan 
dy higjeny.

Liczba lokalnych stowarzyszeń kul 
turalnych wzrosła z 87 do 8514, 
sportowych z 467 do 8 025, a licz-ba 
bibljotek z 80 do 3.156.

W  t e a f F ^ s l i
TEATR A K T O R A : Krzyk.

Sztuka A. de S tefan i i F . Cerio, 
Frztk ład  T adeusza K ańskiego.

Obłęd, granica sza leń stw a i 
norm ainości, dom w srja tów  i je ­
go pensjonarjusze —  to m oty­
w y rów nie efektow ne jak zużyte 
i nadużyte w  literaturze Dtcaj 
autorzy w łoscy, A. de S tefan i i 
F. Cerio, n ie zrażając się  tem, 
zm ajstrow ał’' sztukę, która obli­
czona je s t  w yłączn ie na efek? 
na efek t n iesam ow itości i grozy
  a le  przedew szystkiem  bodaj
na efekt św ietnej roli głównej.

Próżnoby szukać w  „Krzyku' 
jak ichś w iększych  aspiracyj au­
torskich Rzecz nie w ychodzi po­
za pew ne szablony w  traktow a­
niu środow iska chorych um ysło­
wo, a akcja rozw ija się  około 
popularnej tezy7, że psychjatra  
sam zaw sze je s t  potroszę warja- 
tem. B ohater „Krzyku", prof. Bru 
no Oders, nadludzkim  w ysiłk iem  
w oli tłum i rozw ijającą się w 
nim  chorobę psychiczną, ale wre 
szcie choroba bierze górę. Koń­
cowa scena —  to wybuch obfędu 
na w ykładzie uniwersytockirr 
A k c ji sztuk-' zbudowanej zręcz­

nie i n ie bez wyraźnego w pływu  
m etody p isan ia  pow ieści detekty­
w istycznych , o siąga  n iew ątpliw ie  
sw ój cel —  t. zw. „trzym anie w i 
dza w  napięciu  od pierw szej do 
ostatn iej sceny".

nna rzecz, żc ma się  trochę  
żalu do autorów  za to efekciai 
stw o na Koszt widza. r7em at do- 
n u  w arjatów  prosiłby7 sin raz o 
odkłam anie. W zakładach dla u- 
ntysłowo chorych znacznie mniej 
jest n iesam ow itości i grozy, n iż­
by to się  m cgio zdaw ać z literac  
kich transpozyeyj. Jest dużo 
cierpien ia  i smutku. Zwiedzałem  
w zeszłym  roku, na zaproszenie  
jednego z najciekaw szych  p sy­
chiatrów  nowej szkoły, dra Fro- 
stiga, jego zakład w  Otwocku. 
By7ło to n iedługo po reportażach  
Chorom ańskiego z Tworek. Ude­
rzyła m nie olbrzym ia różnica, ja  
ka zachodziła pom iędzy tem In­
terno, jakie odm alował gwoL  
sen sacji literackiej Choroman- 
ski, a szarą sm utną, pełną ludz­
kiego cierpienia  i tragedji rzecze  
wistoiłfeiią zakładu dla umysłowo  
chorych. Toteż i do realjów  szlu  
ki w łosk ich  autorów  trzeba sin

odnosić z w ielkiem i zastrzeżenia  
mi. I pam iętać, że nie chodziło tu 
o realje —  ale o w yw ołanie dre­
szczyku u widzów.

Główna rola sztuki, rola prof. 
Odersa, je st  t. zw7. „sam ograjem "  
aktorskim. N ic w  tem  w ięc dziw­
nego, że gdy rolę tę dostał J a- 
r a c z, uczynił z n iej m ajster­
sztyk najw yższej k lasy . Gra Ja­
racza je s t  też najw iększym  m ag­
nesem  przedstaw -enia. Cały zre­
sztą  zespół (w  reżyserji P e- 
r z a n o w s k i e j )  gra wybór 
nie. P i a s k o w s k a ,  w ybija­
jąca  się  na czoło m łodych akto­
rek, pozyskana św ieżo z Ateneum  
do Teatru Aktora, J u 1 j u s z 
Ł u s z c z e w s k i ,  rów nież  
czołowy dziś aktor scen  sto łecz­
nych, choć jeszcze nie ma w szer­
szej op inji tej marki, na jaką za­
słu guje , C h o d e c k i ,  in te li­
gen tn ie podający rolę, D a n i !  
ł o w i c z ,  n iezaw odny w  rolach  
charakterystycznych, i m łodziut 
ka,' u talentow ana K r y ń s k a  
(której brak jednak m ocnej rek. 
reżysersk iej) —  stw orzyli przed­
staw ien ie  na dużym poziom ie

D a s z e w s k i  r ie  dał w 
dekoracjach tego, na co go stać.'

TEATR L E TN I: .Muzyka na

u licy . Kom edja Paw ła Schurka. 
Przeróbka i układ m uzyczny Ma- 
rjana H em ara.

N ie znam komedji Schurka w 
oryginale , toteż trudno m i oce­
nić, ile  z tego przedstaw ienia, 
które w idzieliśm y w  T eatrze Let 
nim, zap isać trzeba na rachunek  
adaptacji Hemara, a ile na konto 
autora. Sądząc z sp ecyficzn ej a t­
m osfery, bardzo dalekiej od w ie­
deńskiego sentym entalizm u, „Mu 
zjk a  na uiicy" w  Teatrze Let­
nim  je st  bardziej sztuką H em a­
ra, n iż Schurka. A daptacja  m ia­
ła  zresztą na celu p rzetłum acze­
n ie w ieóeńskości sztuki na war- 
szaw skość. Tylko. &  o tę  war- 
szaw skość hem arow ską m eżnaby  
s ię  — i trzeba —  posDrzeczać.

Owoż od jakiegoś czasu  ze sce  
nek kabaretów, z szpalt p ism  hu 
m orystycznych  i z fe lieton ów  
pism  codziennych forsu je  się  
gw arę i obyczaj ow7ość z ł o ­
d z i e j s k ą ,  jako gw arę i od>- 
czajow ość przedm ieść W arszawy. 
W yrażenia takie, jak „lipa", „ka 
puś", „manier", i t. d„ znane 
dawniej tylko w  kołach  zawodow­
ców7 kunsztu  złodziejsk iego, na­
gle sta ły  s ię  popularne, a wraz 
z nirr.i cały arsen ał lumpenprole-

tarjackich, dorożkarsko - m ajda- 
niarsk ich  przekleństw  (ty. taki i 
owaki, szarpany w  oko, azrąsło  
i t. d .). Poprzez scenki kabare­
tów i feljelon y  Wriecha język  ten 
zaczął przenikać w  in te ligen cję , 
ba, naw et w7 język literacki. A le 
przedew szystkiem  zaczął przeni­
kać ta w łaśn ie drogą na przed­
m ieścia. Przedział, jaki istn ia ł 
dawniej m iędzy gw arą złodziej­
ska, a gw arą przedm iejska, zan i­
ka. Tego zaś rodzaju adaptacje, 
jak nem arowska przeróbka korne 
dji Schurka. petryfikują ten stan  
rzeczy.

Gd> oię to obserw uje, ch cia ło­
by s ię  zain icjow ać jakąś organ i­
zację obrony języka naszego  
przed irrwazją ohydnego złodzu j 
skiego żargonu. A  już w  każdym  
razie do obrony tej powołany jest  
teatr, i to teatr krzewńenia kultu  
ry...

U w aga to raczej m arginesow a, 
gdy chodzi o przedstaw ienie w 
Teatrze Letnim , ale pora już o te 
rzeczy zacząć s ię  upom inać. Mam 
w rażenie, że tekst komedji, oczy­
szczony z różnych „grand" języ­
kowych, tylkob'7 na tem zyskał, h 
nic stracił. Bardziej bezpośred­
nio przem ówiłby do widza urok

komedyjki o trzech wagabun- 
dach, gryw ających  na podwór­
kach kucharkom  modne „szlag ie­
ry". N aw iasem  m ówiąc, podwór- 
kow i grajkow ie wmrszawscy, ma­
ją repertuar obszerniejszy. N ie  
raz zdarzjło  mi się  s ły szeć pio­
senki oryginalne, ujm ujące sw ą  
naiw7nością  i naprawdę bardziej 
dla W arszawy, praw dziw ej W ar­
szaw y charakterj styczne, n iż fa ­
brykowane przez dostaw ców  tea ­
trzykowych tanga i foxtrottv.

T yle uw ag zrzędnych. A le za­
raz potem trzeba oddać spraw ie­
d liw ość i komedji jej przerób­
ce, że je s t  tea tra ln ie wyborna —  
a przytem  św 'etnie grana. D y m ­
s z a  i Z n i c z !  Czy trzeba do 
daw7ać coś wuęcej? A oprócz tych  
dw7óch m istrzów  hum oru —  do­
skonali : H n y d z i ń s k  i. Ż a b ­
c z y ń s k a ,  Ż e l i c h o w s k a ,  
C h m u r k o w s k i .

Chmurkowski gra h an d elest, 
który nazyw any je s t  kacapem . 
ma być R osjaninem . N ie s ły sza ­
łem jakoś, żeby rosyjscy em igrań  
ci trudnili s ię  u nas hardlem  sta  
rzyzną. Czy nie pi-ościej było zro 
bić zwykłego w arszaw skiego han 
(Jpleaa 7
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